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Prenum erata w ynosi:
: * ' 

kw arta ln ie  . . . .  2 kor.

miesięcznie  70 hal.

(wraz z p rzesyłką).
*• ;  ̂m .

Kumer pojedynczy 20 hal.

T y g o d n i k  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  z i e m i  S a n o c k i e j .
Wychodzi v/ każda, niedzielę rano.

prenumeratę i ogłoszenia przejmuje Księgarnia i drukarnia Karola pollaka 

w Sanoku.

Ceny ogłoszeń:
za wiersz 1 - szpaltowy — lub 
jego miejsce — drobnym dru­
kiem (petitem) 8 h.: w rubryce 
„Nadesłane" 20 h. od wiersza.

Rękopismów się nie zwraca.

W rocznicę

Kościuszkowską.

Ś w ię to  w  c a ły m  n a ro d z ie .  C a ły  n a r ó d  
r o k  r o c z n ie  czc i  p a m ię ć  s w e g o  h e t m a n a .  
R o k  ro c z n ie  c z e ś ć  się t a  z w ię k sz a ,  o b e j ­
m u j e  c o ra z  w ię k s z e  m a s y .  I m i ę " h e t m a n a  
j e s t  d la  n a s  h a s łe m ,  jesii o n o  s y m b o l e m  
p o c z u c ia  g o d n o ś c i  n a r o d o w e j .

K o ś c iu s z k o  n a  s w y m  s z t a n d a r z e  w y ­
w ies i ł  w ie l k ą  ideę  i tę  ideę  p r z e k a z a ł  n a m  
w  s p a d k u : do  w o ln o ś c i  p r z e z  lu d .  T o  
n ie  j a k lb ą d ź  h e t m a n ,  to  h e t m a n  w ie lk i  
h e t m a n  lu d u ,  „ o n  s t a w a ł  w  ich s z e r e g u ,  
c h o d z i ł  w  ic h  s ie rm ię d z e ? " . , ,

D o  w o ln o ś c i  p r z e z  l u d ! F r a z e s  dziś 
t a k  u lu b io n y ,  t a k  b ę d ą c y  w  m o d z ie ,  że 
k a ż d y ,  k to  n i e c h c e  u c h o d z ić  z a  s t a ń c z y k a ,  
a r y s t o k r a t ę  i t.  p, g ło s i  to  h a s ło  z u p o d o ­
b a n i e m  i z d a je  się m u ,  że  j u ż  p r z y z n a ­
w a n i e m  się do  te j  id e i  d o k o n a ł  w s z y s t ­
k ie g o ,  że j u ż  p o ło ż y ł  j e d n ą  c e g ie łk ę  w  
w ie l k i e m  d z ie le  o d b u d o w a n i a  O jc z y z n y .  
S a m a  n a z w a  l u d  je S t  n a w e t  t y m  s z e r ­
m ie r z o m  n ie z ro z u m ia łą ,  u w a ż a ją * * ż e  lu d
— to  c h ło p  ty lk o ,  a  p r z e z  lu d  r o z u m ie ć  
m a m y  w s z y s tk i e  t e  w a r s t w y  s p o ł e c z e ń ­
s tw a ,  k tó rć . . -d o ty c h c z a s  s k u t k i e m  u p o ś l e ­
d z e n i a  k u l t u r a l n e g o  b y ł y  u s u n ię t e  od 
ś w ia d o m e g p ,  u d z ia łu  w  ż y c iu  n a r o d o w e m  
i p o z b a w io n e  w p ł y w u  n a  p o p r a w ie n ie  
s w e g o  b y t u  i n a t e r y a l n e g o  i d u c h o w e g o ,  
p o z b a w io n e j  zd o ln o śc i  do  s a m o is tn e j  o b r o ­
n y  s w y c h  in te r ę s ó w .  Nip, m o ż e m y  u w a ­
ż a ć ,  a b y  k t ó r a k o l w i e k  z k la s  l u d o w y c h  
b y ł a  u p r a w n i o n ą  do h e g e m o n i i  n a d  r e s z t ą
—  a le  p r z e c iw n ie  —  p r a g n ie m y ,  ż e b y  
w s z y s tk i e  ro z w i ja ły  się s a m o is tn ie ^  z g o ­
d n ie  z d u c h e m  czasu ,  z e b y  k a ż d a  w n io s ła  
w  ż y c ie  n a r o d o w e  d ą ż e n ie  a s p i r a c j o ,  
b ę d ą c e  n a t u r a l n y m  w y t w o r e m  je j  u s t r o ju  
d u c h o w e g o  i w a r u n k ó w  b ^ t u .

L u d ,  to  j e s t  w s z y s tk o ,  co n i e u ś w ia ­
d o m io n e ,  co  z winy* sw ej  w ła s n e j ,  lub  
z w in y  r o d a k ó w  d r z e m ie  je s z c z e ,  co n ie  
c z u je  j a k  w i e l k a  s i ła  w  n im  le ż y ,  k tó r e j  
n ie  u m je  z u ż y ć ,  a k tó r e j  e n e r g i a  j e s t  
o lb rz y m ią .  Ż e  lu d  t e n  do dz iś  d n ia  n ie  
u ś w ia d o m io n y ,  ze  t a k  n ęd z n ie '  s to i  p o d  
w z g l ę d e m  m a t e r y a l n y m  i d u c h o w y m ,  to  
p r z e d e w s z y s t k i e m  w in a  t y c h ,  k t ó r y m  
d a n e  b y ł o  s t a n ą ć  w y ż e j ,  łą c z  k t ó r y m  
s e r c a  i s i ły  z a b r a k ło  do  p r a c y  n a d  lu d e m  
i z l u d e m .

B y l i ś m y  i j e s t e ś m y  id e a l i s ta m i ,  b y ­
l i ś m y  i j e s t e ś m y  lu d ź m i  z d o ln y m i ,  m o g ą ­
c y m i  ś w ia t  p c h n ą ć  n a  n o w e  to ry ,  le cz  
b r a k  n a m  e n e rg i i ,  b r a k  w y t r w a ło ś c i ,  l a d a  
g łu p s t w o  n a s  z raz i  i w  w a lc e  s z c z y tn ie  
z a c z ę te j ,  w  w a lc e  zapow  ia d a ją e e j  się z w y ­
c i ę s tw e m  p o n o s im y  k lę s k ę .

D o p r a c y  n a d  l u d e m  z a b r a ć  się nie^ 
u m ie m y ,  c z y  m o ż e  n ie  d o r o ś l i ś m y  je s z c z e  
do  t e g o ?  — n ie !  — le c z  b r a k  n a m  w y ­
t rw a ło śc i .  M a m y  t y l e  t o w a r z y s t w  o ś w ia ­
to w y c h  a  p r a c a  j e d n a k  idz ie  t a k  ż ó łw im  
k r o k ie m  M a m y  p r o g r a m y  s z c z y tn e ,  o- 
b m y ś l a n e  r z e c z o w o ,  a l e  g d y  p r z y jd z ie  j e  
w y k o n a ć  — b r a k n ie !  sił. Ł a t w i e j  sze łrno-  
w a ć  s łow am i a le  t r u d m e j  z a k a s a ć  r ę k a w y ,  
c h w y c ić  t o p ó r  w  d ło n ie  i g ą s z c z a  c ie ­
m n o t y  w y c in a ć .

P r z y  b iu r k u ,  p r z y  z i e lo n y m  s io le  p o ­
s ie d z e ń  r o z p r a w ia m y  s z e r o k o  o p o t r z e ­
b a c h  lu d u .  T u ta j ,  s t ą d  c h c e m y  l u d  d ź w i­
g a ć ,  u sz c z ę ś l iw ia ć ,  a le  z n iż y ć  się do  n ie g o  
n ie  p o t r a f im y l  I w s k u t e k  t e g o  tw o r z ą  się 
r ó ż n ic e  m ię d z y  j e d n e m i  w a r s tw a m i  a 
d ru g ie in i ,  i c a ła  p r a c a  s ta je .s ię  u t r u d n io n ą .  
W ż y n a j ą ' j s i ę  w  z iem ię  m e t y l k o  g r a n ic e  
m ię d z y  z a b o r e m  au s t i ry ac k im ,  p r u s k im  t  
m o s k ie w s k im ,  le c z  i j tó m ię d z y  p o sz c z e -  
g ó ln e m i  w a r s tw a m i  w k a ż d y m  z t y c h  
z a b o r o w .  J e s t e ś m y  ę a łó śc ią  r o z b i t ą  n a  
częśc i .

B ł ę d e m  n a s z y m  w re s z c ie  j e s t ,  że do 
k a ż d e j  p r ą d y 4. b i e r z m u j  s.ię z z a p a ł e m  
v, e łk i .n ,  a l e  z a p a ł  t e n  'ry!chło u s t a j e  i z

w ie lk ich  z a p a ł ó w  p o z o s t a j ą  t y l k o  d y m y .  
S ą  ś l a d y  p r a c y  lh c z  o w o c ó w  b rak .

S z a rp n ię c ie m  silnefm, j e d n o r a z o w e m  
n ie  w p r a w im y  w  r u c h  „ Z y g m u n t a " ,  lecz  
r u c h a m i  p o w o ln y m i  a  s t a ły m i ,  r u c h a m i  
n a w e t  s ł a b y m i  a  c ią g ły m i  r o z k o ły s z e m y  
t e n  w ie lk i  d z w o n ,  a  s e rc e  j e g o  u d e r z a ć  
b ę d z ie  m ia ro w o ,  p o w a ż n ie  a  g ło s  j e g o  
r o z l e g a ć  się b ę d z ie  d a le k o ,  s z e ro k o .

G. U. SaWctjjskie 
3W . gospodarskie.

Zwróciwszy w poprzednim  num erze G a ­
zety uwagę Szanownych czytelników na 
Oddział Sanock. Towarzystwa gospodarskiego, 
stanowiący ty lko  cząs tkę  całości —  chcemy 
obecnie do tknąć  przynajm nie j w ogólnych 
zarysach  dzia ła lnośc i  całego Towarzystwa, 
j a k  się ono p rzeds taw ia  na  podstawie s p r a ­
wozdania jego  K om ite tu  za r. 1904 A czy­
nimy to tern chę tnie j że uw ażając  Galicyę 
za kraj do tąd  głównie rolniczy należałoby  
sądzić, że Towarzystwo gospodarsk ie  musiało 
się rozróść w nim n iepom iernie i postawiło 
rolnictwo na wysokim szczeblu rozwoju. J a ­
koż dz ia ła lność  jego wydaje s 'ę  ogrom ną 
skoro za raz  na wstępie sp raw ozdania  widzi- 
my prezydyum złożone z prezesa  i 3-ech 
wiceprezesów, a  kom ite t  liczy 20 członków. 
N as tępu ją  potem sekeye w liczbie 10 Lezące 
147 członków, dalej kom is je ,  k u r a to r ) e  szkół, 
delegaci Rad kolejowych w W iedniu i w kraju, 
wreszcie . członkowie Rady przybocznej przy 
c. k. M inisterstwie ro lnictwa i nnansów 
razem  przeszło 200 ludzi.

Niestety, kiedy! przypa trzym y się bliżej 
rezultatowi pracy tylu 0*sób, musimy p rz y ­
znać. że je s t  prawdziwie mizerny, przywo­
dzący na pamięć mimowoh rzymskie" fclotfh : 
„ p a i t i m u n t  rnontes, nasc i tu r  n d ic id u s  m u s“.

To i ow o z okolicy.

Ju ż to  k to  chc ia łby  zadać  sobie  tyle 
t ru d u ,  by w naszym kra j i  za g lądną ł  tu  i 
ówdzie, a  szczególniej w nasze góry około 
Liska ,  Baligrodu, Lutowisk, k tórych  łysiny 
w n ie p rzys tępnn jszych  m ie jscach  do tąd  j e ­
szcze p o ra s ta ją  bujnym włosem buczyny i 
jedliny , a  bliżej d róg  świecą tak ,  że cały 
sklep Ihnatow icza  nic by już  na  to  łysienie 
nie zaradzi ł  m ógłby dostrzedz, jeżeli j e s t  
dobrym  obserw atorem , wieley-eiekawych r z e ­
cze. P rzekona łby  się, że nietylko u ludzi 
ja k  tw ierdzą lekarze ,  a  co ja  ja k o  laik w 
d o b re j  wierze przyjąć muszę, a le i u gór 
p rzyczyną  łysienia  jósf łupież. Zachodzi 
ty lko ta  różnica, że u  ludzi łup ież  pow staje  
na  g łowie i wyplenia włosy bez użycia j a ­
k iegokolwiek ostrego narzędzia ,  a łupież na  
gó rach  wywołują siekHery, piły, parow e t a r ­
tak i  ( t. p. instrum enty .  C horu ją  więc nasze 
gory  na łupież —  w pospolitym języku  zwaną 
przez fachowych leśników i ustaw y lasowe 
d e w a s ta c ją  lasów, a w ładze adm inis tracy jne ,

k tó re  w tym wypadku fungować powiruy 
jako  lekarz  i aplikować ja k o  lekarstw o ustawę 
lasową, k tó ra  na łupież przep isu je  radykalny 
środek  zasadzan ia  drzew młodych jw miejsce 
wyrąbanych, t a k  opieszale p ie lęgnują  chore 
góryBjże gorzej nie putrafiiby najbardzie j 
wzbogacony i najbardzie j  leniwy lekarz.

W sku tek  tej opieszałości dz ie ją  się po­
tem  róż.ne n iekorzystne  przem iany  na górach. 
Gdzie były drzewa, ro sną  z czasem  ja k o  
p ro d u k t  chorej skóry g o r  nędzne  owsy 6 
kartofle, a  później, gdy woda spłócze cienką 
w arstwę ziem. urodzajnej i pojawią się tam 
skały. Ma i to  je d u a k  swoje d ob re  strony 
—  kraj nasz s ta je  się więcej malowniczy — 
a w nas tępstw ie  p raw dopodobn ie  s tan ie  się 
i bogatszy, bo przyjeżdżać b ęd ą  tu ryści z 
ca łego  świata, aby te  malowniczości og lą­
dać . Zajeżdząć b ęd ą  do karc zem  po wsiach
i zostawią n iem ało  g rosza za  owsiane 
placki, pieczone kartofle i t. p spec ja ły ,  
k tórym i się ,żywic będą musieli* gdyż w tej 
bogatej a raczej przez łupież lasow ą zboga- 
conej okolicy niczego^ lunęgo nie dostanie . 
Chcąc przyspieszyć tę  oczekiwaną chwilę-, 
pejsaci i n iepejsaci właściciele gór  pokrytych

jeszcze db niedaw na lasam . i ochronionych 
dla b raku  kom unikacyi od łupieży, gdyż 
drzewa wywozić się nie opłaciło , wytężyli 
wszystlae siły i t a k  d ługo szturmowa.! wr 
Wydziale krajowym i Iiomisyi kolejowej, do­
póki nie p rzekonań  nie tylko te  władze, ale 
naw et sejm, iż czas najwyższy zbudować tam  
kolej,  aby łupież gór n a  dobre  się zaczę ła  
i przysp ieszy ła  malowniczość, a z n ią  sp ro ­
w adz iła  bogactwa. I  widocznie umieli a r g u ­
m entow ać i wymownie i przekonywująco, 
skoro zbudowano p rzed  k i luom a la ty  Lolej 
— p rzep raszam  kolejkę z Ł upkow a do 
Cisny.

Z użycia wyrazu ko le jka  muszę się u- 
sprawiedliwić. K to  widział wagony te j kolei 
podobne do tych  w jak ich  dzieci d la  zabawy 
wożą lalki,  w agony n a  widok k tó rych  cz ło ­
wiekowi mimowoli przychodzi zapy tać  s ię :  
Czy j a  się zmieszczę do tego p u d e lk a  Da 
ko łach , ten  z pewnością nazw anie  tej ko le : 
ko le jką  uzna  za usprawiedliwione.

Mamy więc ju ż  w g ó rach  kolejkę, zbu­
dow aną oczywiście przy  pomocy lunduszów 
krajowych i przy  g w a ra n c j i  k r t ju ,  i to tylko 
w tym celu, aby  się ten za k ą tek  naszego
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pa trzm y się, co zdz ia ła ło  Towarzystwo na 
polu gospodars tw a rolnego, chowu bydła, 
koni,  n ierogacizny, d rob iu  i t. d. I tu  znowu 
widzimy, że rezu lta ty  te j  p racy  niewielkie, 
a  jeżeii ma się Towarzystwo gosp. czem p o ­
pisać, to j e s t  to dziełem  innego pokrew nego  
Towarzystwa a mianowicie Tow. K ółek  ro l ­
niczy ch, : k tó re  część subwencyi, bardzo  
zresztą, niewielką pob ie ra  od tam tego . Ono 
głównie wzięło w ręk ę  poparc ie  rozwoju 
g ospodars tw a rolnego, o tacza jąc  opieką p rz e ­
de wszystkiem włościanina. W jednym  tylko 
k ie runku  c. k. Towarzystwo gosp. wykazuje 
wielkie lezu lta ty ,  a mianowicie w hodowli 
kon i bydła. Dość wspomnieć, że na  p o d ­
niesienie chowu by d ła  w r. 1904. wydano 
sum ę 173.328 kor. Ale zap isu jąc  ten  k ie ru ­
nek działa lności Tow arzystwa gospodarsk iego  
musimy powiedzieć, że jc s t to  działa lność 
jed n o s tro n n a ,  a korzyści z niej odnoszą g łó ­
wnie obszary  dworskie —  w maleńkiej zaś 
tylko części włościanie.

Tak  więc p rze g ląd a jąc  sp raw o zd a n ie  
Tow arzystw a gosp. widzimy og rom ną ilość 
osób, bo przeszło  200 p ia s tu jących  godności 
ju ż to  w prezydyum, już to  w komitecie, jiiż 
w pojedynczych sekcyWeh, komisyacb i t. p. 
L iczba wszystkich członków Tow. wynosi j e ­
d n ak  zaledwie 2.703. idzimy wielką ru c h l i ­
wość i s ta ra n ia  —  nies te ty  nie widzimy wy­
datnych  rezu lta tów  pracy. Zdaje się, że samo 
Towarzystwo rozum ie to i widz , ze w z u ­
pełnośc i  swego zadan ia  nie spełnia , skoro 
za raz  na  począ tku  sp raw ozdan ia  zaznacza 
radość  z powodu ściślejszego zjednoczem a 
obydwu krajowych Towarzystw gospodarczych  
t. j .  k rakowskiego Towarzystwa ro lniczego i 
c. k. Galie. Tow arzystwa gospod. wraz z 
K ółkam i rolniczemi, a  k tó re  to zjednoczem e 
zna lazło  swój wyraz w ukonsty tuow aniu  się 
w dn .u  25. kw ie tn ia  1904 r. „C en tra lnego  
W ydzia łu  S tow arzyszeń ro ln iczych". P ow sta­
nie tak iego  o rganu  wypłynęło z istotnej p o ­
trzeby  wzajemnego porozum iew ania  się l ł ą c z ­
nego dz ia łan ia  w najważniejszych sp raw ac h  
krajow ego rolnictwa. M ożna też żywić nie- 
p ło n n ą  nadzie ję ,  ze łączność,  so lidarność i 
jedno li tość  działania obydwu Towarzystw 
krajuwych wraz z K ółkam i rolniczemi przy­
niesie krajowi obfite owoce, byle tylko oba 
Towarzystwa gospodarcze  zechcia ły  po jm o­
wać swoje zadanie tak ,  j a k  j  i po jm uje  To- 
warz. K ó łek  rolniczych, byle nie zapominały , 
że w Galicyi obok obszarn ika  m ieszka jego 
m łodszy b r a t  rolnik, mieszka włościanin, 
k tó rego  podnieść, k tórego  do siebie p r z y ­
ciągać a nie odpychać należy. Czas najwyż­
szy. aby w Tow arzystwach  rolniczych mógł 
znaleść miejsce każdy  rolnik. Dotychczasowy 
bowiem s tan  nasuw a niewesołe refleksye.

Towarzystwo g o s p o d a rc z e ! J a k ie  to 
p iękne brzmienie , ile te  s łowa w sobie treści 
m ieszczą!  N a pierwszy r z u t  oka każdy  m a 
praw u sądzić, że ta k ie  Towarzystwo skupia 
wszystko, co żyie i żyć chce. wszystko czego 
życia p ragn iem y i rozw oju  i przyszłości, 
słowem wszystko, co kochamy... Tymczasem

panowie galicyjscy nasi z tej przep ięknej 
idei zrob.li k a ryka tu rę ,  a zrt.bili j ą  dzięki 
swej n iewzruszonej zasadzie egipskiej kas to -  
wośoi i chińskiego m u r u '  Oni chi leli być 
sarni między sobą, trzym ać c h ł o p a : każdego  
innego z da leka  od biebie — natu ra ln ie ,  
je s t to  bardzo  wygodne d la  próżnych m ozgow 
i wymrożonych se rc ;  zam ias t  naukowej po ­
gadank i może być p lo tka  względnie dobre  
d rugie  śn iadanie  w sali posiedzeń... P rezes  

s e k re ta rz  względnie k ilka  je szcze  zacn ie j­
szych je d n o s te k  m ogą d la  honoru  „Towarzy­
stw a" wysilać się kiedyniekiedy, aby w p r o ­
tokole przecież coś było zap isane — figura 
apoka lip tyczna!  No, i cóż ^panowie swoją 
m e to d ą  kas tow ą osiągnęliśc ie?  T rzeba  wam 
to chyba powiedzieć, bo wy ślepi i sarni nie 
widzicie dobrze  rezu l ta tów  swej „ p r a c y “. —  
Oto pa t rz c ie :  tę  nędzę galicyjskę, k tó rą  
op isa ł  ta k  skrzę tn ie  d la  was (czy też czy­
taliście ją ? )  S tan is ław  Szczepanowski,  p o ­
głębiliście je szcze bardziej,  j a k  to  pokazuje  
s ta tystyka ,  tw orząca  dziś d la  socyalistów 
ta k  s ilną  broń , że m ogą ca łe  społeczeństwo 
w swą otchTm niewoli okropnej pociągnąć 
za —  sobą. Czy to  był cel założycieli T o ­
warzystw gospodarczych  w k ra ju ?  Celem 
było podniesienie pracy  roln ika , spo tęgow a­
nie je g o  , produkcyi,  dorównanie k u l tu ra ln e  
innym. Iluż was t ą  d ro g ą  posz ło? Gdyby 
ta k  było, nie przechodziłyby  m a ją tk i  wasze 
bądź  w dzierżawę, bądź n ieste ty  —  z bólem 
se rca  p rzychodzi fb powiedzieć w ręce  ży­
dowskie, w ręce obce. Gdyby ta k  było, by­
libyście widzieli, że pod s t iz e c h ą  obok was 
j e s t  także  ro ln ik  i to ro ln ik  iemny, zabo ­
bonny, ale m ający dużo sdy, dużo w ytrw a­
łości,  k tórego  t rz e b a  wziąć, p rzy g a rn ą ć  po 
chrześcijańsku, pouczyć. Ueżby to  wam sz la­
chetne j pobudki do p racy  wzniosłej było 
przybyło  w tych  w a ru n k a c h !?  Ja k że b y  to  
dziś kra j nasz b j ł  w ygląda ł? !  Sady d o k o ł a ;  
ułów pełno, zboża i warzywa piękne, wyborowe, 
bydło  rasowe, domy schhidiieA. bogactwo —  
d o b ro b y t  powszechny. Ale to  wszystko j e ­
szcze nic. Gdyby Tow. gospodarcze były s p e ł ­
niły swe zadaniu, dwór z c h a tą  byłyby j e d n ą  
rodziną ,  b ra tn ia  miłość i zgoda n ap e łn ia ła b y  
je ,  b łogosławieństw o boże prawdziwe i w iara  
n iezachw iana we wspólną lepszą dolę.

P rzebudźcież  się więc i ocknijcie  ze 
swego le ta rgu ,  zrozum iejcie  p rąd  czasu, 
w słuchajc ie  się w ten  głos wolności idący  od 
pól i lasów zhańbionej i  zdep tane j  Ojczyzny 
n a s z e j ! Nie myślcie, że s łowa te  dyktu je  nam  
n i .u aw iść  gniew do was, nie, to  mówią 
brac ia ,  gryzą  was, a le —  wierzajme — se r ­
cem, pe łnem  bolu  i t rosk i  o wspólną nam 
przyszłość.. , Reform a zatem, ja k  na j rych le j­
sza. g run tow na, szczera, b ra te rsk a  p raw dzi­
wie chrześc ijańska  re to rm a  I W tedy  uchyli­
my czoła p rzed  waszem zasłużonem  p r z o ­
downictwem.

WTeźmy n. p. pod uwagę dz ia ła lność  
kom ite tu  na  polu ekonom icznej polityki k ra ju  
za  rok 1904. Z powodu posuchy w r. 1904. 
„K om itet s to jąc pilnie i czujnie na s traży  
in teresów  rolniczych kraju , p rzeds taw ił  w ła ­
dzom  krajowym i cen tra lnym  po trzebę  obm y­
ślenia środków zapobiegaw czych i wdrożenia 
odpowiedniej akcyi na  koszt funduszów p a ń ­
stwowych"1. R ozu lta tem  tych  s ta ra ń  było w 
pierwszej linii osobiste  zwiedzenie Galicyi 
przez  byłego p rez y d en ta  ministrów  D ra  Kór- 
b e ra  i m in is tra  ro ln ic tw a br. Giovanellego 
i naoczne s tw ierdzenie  przez  nieb galicyjskiej 
nędzy. N ie obeszło  się oczywiście bez w spa­
n ia łych  przyjęć tych dygnitarzy ,  a mimo to 
K um ite t  nie m ógł d ługo wyjednać w W iedniu  
posłuchu  d la  swoich życzeń a „ re zu l ta t  akcyi 
zapomogowej j a k  czytamy w spraw ozdaniu  
„naw et w ta k  ciasnych gran icach ,  ja k ie  jej 
rzą d  zakreśli ł ,  nie odpowiedzia ł wcale ży­
czeniom i żądan iom  kom ite tu  Towarzystwa 
gospodarczego".  Akcyę zapom ogową zcen­
tra l izow ał  rz ą d  wiedeński w b iurach  niini- 
s terya lnych , a  raczej w b iu rach  Związku 
aus tryack icb  s towarzyszeń roln iczych —  Ga- 
licyi dos ta ło  się z zapom óg n.ewiele i to 
za  pćźno.

W spraw ie  s tosunku  władz wojskowych 
do ludności rolniczej kom ite t  wniósł dawno 
do polskich członków delegacyi wspólnych 
m em oryał —  b ron ił  go energicznie i wymo­
wnie swego czasu Eug. A b ra h am o w io z ; j e d u a k  
dz ia ła lność  ta  p o zos ta ła  prawie bez skutku.

W sprawie po lityk’ handlowej M onarchii 
w sprawie budowy kana łów  k r z ą ta ł  się i 

k r z ą ta  kom itet,  j a k  się dow iadujem y ze s p r a ­
wozdania, a le również z bardzo  słabym rez u l­
ta tem , a właściwie mówiąc praw ie bez rezu l­
ta tu .

„Gdy w os ta tn ich  czasach  dzika  parce-  
laeya większych m a ją tków  ziem skich przy­
b r a ła  olbrzymie rozmiary , a K om ite t uzna ł  
w niej zjawisko wielkiej ekunomioznej i spo- 
łeczuej don.osłości —  uw ażał za  stosowne 
i wskazane, by w spraw ie tej za b rać  glos 
doradczy  i o s trzega jący" .  W tej myśli zwołano 
ank ie tę  barce lacy jną ,  k tó ra  obradow ała  przez 
dwa dni, ogłoszono częściowo wynik tych  
obr^d  w „R o ln iku1* i na  tern skończyła  się 
akcya, a dzika parce lacya  trw a dalej i zasila 
kieszenie różnych spekulantów.

N ajg łówniejszą  jednak  t ro s k ą  K om ite tu  
by ł finansowy byt Tow arzystwa, a w p ie r ­
wszym rzędzie  s ta ra n ia  o subweneye k ra jo ­
we i państwowe. Podwyższenie pierwszych 
poszło  g ładko . Sejm nie uw zględnił  w p ra ­
wdzie w całości żądań  K om ite tu ,  ale w z n a ­
cznej mierze uczynił im zadość. Mniej szczę­
śliwym był K om ite t  w zab iegach  swoich o 
podwyższenie subwencyi państwowych na 
cele Towarzystwa, gdyż o trzym ał zaledwie 
178.966 kor. na  rok  1904.

Pom ijając' w iele innych starań i zab ie­
gów kom itetu Towarzystwa gosp., które róż­
nym skutkiem  zostały  uwieńczone, a po 
największej części m ało pomyślnym przy-
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kraju zbogacił, podniósł i ucywilizował. I 
przyznać należy, że bezinteresow ne starania  
w łaścicieli lasów  czynione i uwzględnione w 
im ię dobra kraju, a uwieńczone kolejką zna­
kom ite oddają mu usługi. W prawdzie do­
p łaca się corocznie do utrzym ania tej kolei 
i spłaty procentów, wprawdzie góry w prze­
rażający sposób łysieją  —  ale honor mamy, 
bo mamy górską kolej —  . przyczyniamy się 
do powiększenia dzikiej i groźnej m alowni- 
czości krtju.

Innego skutku tej pomnikowej budowy 
nawet i spodziew ać się nie m ógł nikt, ktoby  
to ca łe przedsięw zięcie oceniać ch cia ł ze  
stanow iska ogólnego, a m e ze stanowiska  
partykularnego w łaścicieli lasów. Przecież 
tych kilkunastu żydków m ieszkających po 
karczm ach i dworach okolicznych wsi, i tro­
chę gorm aków. którzy w wyjątkowych tylko 
wypadkach pozwalają sobie na jeżdżen ie ko­
leją, a zwykle jeżdżą  wozem lub chodzą  
piechotą nie m oże tyle p łacić , aby utrzym ać 
— choćby kolejkę tylko. Z tego ożywi m ego  
ruchu podróżnych również wypływa, jak  ta  
kolej gw ałtownie była potrzebną w łaśc ic ie­
lom lasów, którzy chcieli jak  najprędzej

spełn ić łupież, a potem  łyse góry albo sprze­
dadzą, albo rozparcelują —  i u lotn ią się z 
gotówką w k ieszeni pozostawiając ziem ię na 
pastwę —  m alow m czośoi!

W dodatku trudno wyobrazić sobie coś 
kom iczniejszego nad ruch na tej kolei. Jest 
to coś zupełn ie podobnego do ruchu kolejki, 
którą dzieci bawią się  na sto le w pokoju, 
taki jest regularny i tak nie naraża podróż­
nych na różne arcyprzyjem ne niespodzianki. 
W zim ie, gdy tylko trochę spadnie śniegu, 
zasypia m aszyna, wozy i służba, ho śniegu  
uprzątać nie ma za co, kolej nic nie daje 
dochodów, a w górach w iatr zaspy usypuje 
znaczne, przez które i zw ykłe m aszyny nie 
potrafią przejechać, a  cóż dopiero samowar.

Spi więc kolejka przez zimę. N a wiosnę 
funkeyonaryusze przecierają oczy — oglą­
dają wozy i samowar, proDują, wszystko  
dobre — tylko — niem a kogo wozić, więc 
się czeka. Na zapytanie, czy m ożna jechać  
do Łupkowa, usłyszym y od p ow ed ź: „Że na 
tartaku nie narznęli deaek —  albo nie mają 
zam ówienia to pociąg nie pójdzie". Czekaj 
więc —  aż tartak um ożliwi ruch pociągów !

Tak' ruch osobowy i transportowy m usi 
przynosić szalone dochody i taka kolej zbu­
dowana li tylko dla rzeczywistej potrzeby i 
mająca rzeczyw iście dobro —  łupieżców  la- 
sowych na celu dowodzi, jak to u nas 
w krŁju  prywata stłum ioną została  kom plet­
nie i wszystko robi się tylko w .m ię dobra 
ogólnego. B oć przecież na opłacenie kolejki 
sk łada się każdy — od biednego chałupnika  
aż do m ieszkającego w pałacu  Mi almoży — 
a więc dla partykularnych interesów pośw ię- 
canem być nie p ow inn o!

Jeżeii m yślisz Czytelniku, że przesadzam
i przedstawPem  Ci obrazek w karykaturze 
to :  W  góry pojedź bracie m iły, a zobaczysz, 
że p iszę rzetelną prawdę. W  każdym  razie  
radzę jechać w lęcie , kiedy kolejka nie so i, 
a jeż e li do Cisny pojedziesz przez Baligród, 
to zabierz ze sobą na kilka dni prowiansów, 
abyś nie. przepłacił głodow ą śm iercią chętki 
przejechania się kolejką ciśnianską —  gdy  
tak trafisz, że tartak poci j,gu nie przygotuje.

Turysta.
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SZKOŁA DLA GOSPODYŃ W I E J S K I C H
w Korczynie.

Biskup przem yski ks. Pelczar  za łożył 
w Korczynie, — w swojej miejscowości ro- 
cłznmej pod Krosnem , — szkołę p rak tyczną  
dla niewiast, o której ,  ja k o  o instytucyi 
ogromnego znaczenia, wspominamy dla tego, 
ponieważ wypełnia ona do tk liw ą lukę w z a ­
kresie  wychowania kobie t  i j e s t  niejako wcie­
leniem  tego, czego już  oddaw na żądano  dla 
n iewiast polskich

K obiety  uczą  się w dzisiejszych soko­
łach  tylko czytać, pisać i robó tek ,  nauka  zaś 
gospodars tw a pozosta je  im albo obcą, albo 
też przy jm ują  j ą  od osób niewykszta łconych 
i n ieopar tą  na osta tn ich  wynikach wiedzy. 
S kutk iem  tego kobiety  polskie nie umi-eją 
p rzysporzyć wiele mężowi i rzadko  tylko 
bywają praw dziweim  podporam i w gospo­
darstw ie .

D la  za ra d z e n ia  tem u  brakow i Ks. b i­
skup P e lc za r  założył wspom nianą szkołę 
gospodarstwa, za k tó rą ,  ja k o  za wzór do n a ­
ś ladow ania  dla innych powiatów, p r a w d z i w a  

wdzięczność należy m u  się od całego spo­
łeczeństw a. N ależa łoby, aby w każdem  m i j ­
acie i m ias teczku  gnlicyjskmm zna laz ła  się 
ja k  najprędze j  podobna  szkoła.

N au k a  w szkole korczyńskiej m a trw ać  
przez 2 la ta ,  a o b e jm u je : 1) kucharbtwo wraz 
z poznaw aniem  m aterya łów  spożywczych, 
tudz ież  p ie k a r s tw o ; 2) hodowanie drobiu, 
n ie rogacizny i m le c z a rs tw o ; 3) warzywnictwo 
i og rodn ic tw o; 4) u trzym anie  p o rządku  i 
czystości w domu i poza domem, o raz  p ie ­
lęgnowanie c h o r y c h ; 5) szycie, hafty i krój 
suk ien ;  6) śpiew pobożny; 7) pran ie  i p r a ­
sowanie. —  Są to  sam e p rak tyczne  rzeczy, 
koniecznie  po trzebne  każdej kobiecie po l­
skiej,  k tó rych  je d n a k  p rzew ażna ich  część 
rzeczywiście nie umie i d la tego  nie potrafi 
prow adzić  należycie gospodarstwa.

P rz y k ład  czcigodnego p a s te rz a  nie p o ­
zostanie pewnie bez echa. Mamy pe łn ą  n a ­
dzieję, że szkół ta k ich  d la  gospodyń po ­
wstanie więcej, i że k ażda  gm ina  p o s ta ra  się 
o to, aby szkołę ta k ą  u siebie zaprowadzić. 
Zanim je d n a k  gminy do jdą  do tego celu, 
t r z e b a  je  zachęcić, dać  im nietylko p rzy ­
k ład ,  ale i pom ocną  rękę. W u ś n ia k  nasz 
zanad to  n ieporadny, ho łdu jący  z zapałem  
zasadzie :  „naj bude, j a k  buwało*, w wielu 
rzeczach  niedowierzający najlepszym chęciom 
łudzi dobrej  woli, u p a t ru jący  we wszystkiem 
zam ach  n a  jego  kieszeń w formie podatku .  
On nie m a zaufan ia  do pionierów oświaty i 
dobrobytu ,  ale ma nieograniczone zaufanie, 
w pros t  ś lepą wiarę do swego księdza a po 
części i dworu. I  nie j e d n a  spraw a p r o p a ­
gowana przez surdu tow ca sp o tk a ła  się z za ­
ciętym uporem  u  naszych  wieśniaków, gdy 
tym czasem  ta  sa m a sp raw a  przedstawi jna  
wieśniakowi przez k s iędza  p rz y b ra ła  o lbrzy­
mie rozmiary .

W pływu tego jednak na lud, z bólem  
serca wyznać musimy, księża nasi zupełnie  
m e wyzyskują. A przecież można zdziałać  
tak dużo, tak ogrom nie dużo jest do d ziała­
nia! Taka szkoła  gospodyń lak wielkie, n ie­
ocenione korzyści przynieść je st  w stanie; 
nauczy się tam niew iasta utrzym ania po­
rządku w izbie i całem  obejściu, nauczy się 
chodzić racyonalm e około bydła, wyzyskać 
należycie produkta wszystkie, nauczy się  
m ężowi zgotować strawę należycie i tymi 
m ałym i środkami, jakim i rozporządza urzą­
dzać m oże swojej rodzinie prawdziwe uczty  
lukullusowe. Taka dobra gospodyni utrzyma 
m ęża w chacie, nie będzie on w ycierał ką­
tów po karczm ach, trw onił zdrowie i p ie­
niądz, bo w domu znajdzie wszystko, ład, 
porządek, czystość i dobrą strawę.

Przykład pasterza powinien znaleść na­
śladowców i mamy p ełn ą  nadzieję, że zuai- 
dzi“ ich  dużo. W szak przeważna część na­
szych księży, to bracia tych w ieśniaków ; z 
ludu wyszli, w ięc i tem  większy obowiązek  
,ch pracować dla ludu. N ie żądamy szkół 
o tak wielkim rozm iarze jak  szkoła w Kor­
czynie, me żądamy ofiar p ieniężnych ze strony  
księży, ale inicyatywy, pomocnej ręki, wy­

zyskania w dobrych  celach swego wpływu 
i władzy.

N iech więc przyk ład  pas te rza  będzie 
zachę tą  do pracy naszym księżom ; gdy bi­
skup  kieru jący  ca łą  dyecezyą znajdzie czas, 
aby pomyśleć i o tych m a lm  zkich, to tem 
więcej czasu znaleść m oże proboszcz, k ie­
ru jący  je d n ą  parafią  i stykający się wciąż 
z ludem, z jego troskam i i weselem.

0 koN Sanok-Przemyśl.
Gdzieindziej s ta re ją  się o j a k  iicdepszą 

i n a jk ró tszą  komunikaoyę z sąsiednimi m ia ­
stami, s ta ra ją  się o kolej tam , gdzie jej 
je szcze nie ma, a  gdzie 0v była p o tr /e b n ą .  
Tak  Ja s ło  wysiało w roku  zeszłym d rp u ta -  
eyę do W iednia o kokej na, Węgry, P rzemyśl 
o kolej do S anoka  przez Dynów. Ojcowie 
tych miast uczuwali po trzebę  poprowadzenia  
czwartej odnogi kolejowej z ich siedzib i 
upatryw ali w tera dobro  swego miasta , a ich 
s ta ra n ia  odniosły też sku tek 'O  tyle, że b u ­
dowa ta k  jednej  ja k  i drugiej kolei w n ie­
dalekiej przyszłości m a być podjętą,

U  nas inaczej. Kolej z P rzem yśla  do 
Zagórza  lub Z a łuża  przez Birczę dawno była  
pro jek tow aną, a tylko ze względów s t r a t e ­
gicznych oświadczyły się s trony kom peten tne 
za kole ją  przez  Dynów. W skutek  tego w roku  
zeszłym wiedeński inżynier Kiedl p rze p ro ­
wadził naw et p rzedw stępną  t r a sę  tej kolei 
wzdłuż rzeki Sanu. Obowiązkiem więc było 
ojców naszego m ias ta  i ojców powiatu 
poprzeć  ;tć  p ryw atną  akcyę i połączyć 
się z depu tacyą  przemyską, aby ta  p ro jek to ­
wana kolej do sku tku  doprow adzoną  zos ta ła .  
Tym je dnak ,  którzy  nad  t ą  sp raw ą czuwać 
byli jiowinni, na  myśl to nie przyszło i s ta ło  
się, że przemyski poseł sejm. Dr. Czajkowski 
postaw ił p rzed  kilku dn iam i w Sejmie wnio­
sek o budowę kole. z P rzem yśla  przez Dy­
nów ale do... Rym anowa i wniosek te n  do 
osobnej komisyi zos ta ł  odesłany. Czas więc 
najwyższy za jąć  się t ą  spraw ą, aby nie było 
zapóźno i aby kiedyś t s to l icą powiatu sano ­
ckiego m e s ta ł  się Zagórz  lub Rymanów, 
bo na to się zanosi.

K R O N I K A .
W spierajmy Tow. szkoły  ludowej!

Popierajmy przem ysł kraj.! Kupujmy 
wyroby krajowe!

Pow szechne w ykłady un iw ersyteckie.
U niw ersy te t  lwowski u rzą d za  w Sanoku w 
l is topadzie  i grudniu  1905. nas tępu jące  Pow­
szechne wykłady u n iw ersy te ck ie :

I. N iedziela, 12. listopada 1905. Prof. 
Uniw. Dr. G. R o s z k o w s k i :  U kłady Rosyi 
z Japonią w Portsm outh.

H. N iedziela, 19. listopada. Prof. gimn. 
A. B i e l a k .  Pojęcie pracy w fizyce (z  de- 
m onstracyami).

III. N iedziela, 26. listopada. Dr. K. 
Z a l e s k i :  Potęga ruchu (ze stanowiska fizyo- 
logii i hygieny).

IV. N iedziela, 3. grudnia. Prof. gimn. 
A. P y t e i :  W ieszcza poezya polska w epoce  
romantycznej.

V. N iedziela, 10. grudnia. Prof. gim n. 
K. G o l c z e w s k i :  O term om etrze i baro­
m etrze (z dem onstr.)

VI. N iedziela, 17. grudnia, Prof. gimn. 
A. G a r l i c k i :  Jak powstała ziem ia nasza 
w dzisiejszym  swym kształcie (z demonstr.)

W ykłady odbywać się będą w sali S o ­
koła. Początek o godzinie 5. po poł. W stęp  
dozwolony wszystkim prócz m łodzieży szkół 
ludowych. O płata za jeden wykład 10 b. za  
sześć wykładów 40 b.

W ieczorek K ościuszkow ski, który u- 
rządza Tow. gimn. Sokół w naszem  m ieście 
w dniu 4. listopada b. r. zapowiada się pod 
każdym względem  bardzo dobrze. W wiu-

czorku przyrzek ły  swój w spó łudz ia ł  osoby 
z poza Sanoka, za jm ujące poważne s tanow i­
sko społeczne oraz pos iada jące  fachowe 
artys tyczne  wykształcenie. D o tąd-zapew niony  
został w spółudzia ł p. S. Kozłowskiego prof 
gimn. z Krakowa, p. B. Vopalki prof. szkoły 
rea lnej w Krośnie, p. S. L ustiga  w icedyre­
k to ra  chóru  „ E c h a u ze Lwowa, p ań :  Z. F a ­
liszewskiej i J. Rapfównej oraz prof. T a la ra .  
Szczegółowy p ro g ra m  koncer tu  p odadzą  w 
tych dn iach  afisze. Bilety, według sta łe j 
skali dla wieczorków Kościuszkowskich, po 
1 K. za k izes ło ,  naby.waó już mozu.i w ks ię ­
g arn i  p. K. Pollaka.

Z Eleuteryi, w ub ieg łą  niedzielę o d ­
było się zwyczajne zebran ie  sanockiego O d­
d zia łu  Towarzystwa bezwzględnej w strze­
mięźliwości.  P rzew odniczący  p. St. N iedzie lski 
w|«zagajeniu zachęca jąc  do agitacyi na  polu 
abstyneneyi,  p rzeb ieg ł w k ró tk ich  s łowach 
istotę  fernientacyi alkoholowej. P o lega ona 
n a  tem, że grzybki, tam że  powstające p rz y ­
swajają  sobie energię i siłę żywotną m ate-  
ryj zużywanej, a zos taw ia ją  to, co nazywamy 
alkoholem, a k tóry  ż a d n ą  m ia rą  nie może 
być d la  o rganizm u pożywieniem P a n n a  P ra -  
czyńska wygłosiła r e f e r a t : ,,B ezw zględna 
wstrzeinięźliwośjj,  ja k o  obowiązek wobec spo ­
łeczeństw a i Ojczyzny* bardzo  s ta ra n n ie  i 
p ię k ire  opracowany. Alkohol — jako  t r u ­
cizna — nietylko osłab ia  — lecz niszczy w 
nas  wolę, uczucie i ro zu m ; wpływa więc 
u jem nie na  ch a ra k te r  człowieka. Je d n o s tk a  
zalkobolizowana nie je s t  w s tan ia  uczynić 
coś dobrego  d la  spo łeczeństa  i d la Ojczyzny. 
P o trz eb a  nam  ludzi trzeźwych, n iepozbawio- 
nych używaniem a lkoholu  sił i energii —  
abyśmy mogli p racow ać pożytecznie d la  do ­
b ra  k ra ju  — abyśmy przez to  osiągnęli 
ideały  narodowe.

^ /N a s tą p i ło  odczytanie spraw ozdań  z K on­
gresu  międzynarodowego w Budapeszcie, 
zamieszczonych w „ P r a c y “ i „Przyszłość.* 
Tak  jedno ,  j a k  drugie  wykazało, że og rom ną 
kam pan ię  rozpoczęto  w każdym  k ra ju  p rze ­
ciw alkoholizmowi, że każdy  naró d  budzi się 
z wiekowego uśpienia, zaczyna p racę  nad 
swojem odrodzeniem  —  a Słowianie nie po­
zostali również bezczynnymi na te m  polu 
działania .

Jeden z. obecnych gości sądzi, że nie 
m ożna wymagać, aby członkow ie Eleuteryi 
odrazu wyrzekali się picia wszystkmh napo­
jów alkoholowych, że potrzeba na nich wpły­
wać, aby stopniowo od nioh się wstrzym y­
wali. Dr. Zaleski udowadnia, że każdy, ktc 
tylko nazwie się członkiem  Eleuteryi, m usi 
być bezwzględnie wstrzem ięźliwym. Prawdzi­
wie nałogowem u od ąć odrazu nie m ożna  
w szystkiego, do czego organń m jego  jest  
przyzwyczajony. To m ogłoby go wprost do­
bić. Ale też dla takiego nie je s t  E leuterya  
na początek, lecz specyalnie dla jego uzdro­
wienia urządzone azylum. U  nas brak je ­
szcze tak.ego schroniska dla alkoholików  
pod k ierun kiem . lekarskim, chociaż od la t  
czterech sankcjonow ana ustawa czeka tylko  
na wykonanie. N a dobre rzeczy brak pań­
stwu austryackiem u pieniędzy.

Przy końcu zebrania nastąpił wybór 
sekretarza. W m iejsce ustępującej sekretarki 
p. H eleny Lissównej obrano p. Bronisława  
Żarskiego, —  p izyjęto nowych członków. 
Pom iędzy tymi dwóch z ludu wiejskiego, 
którzy nawet w dyskusyi pouczający g łos  
zabierali, co z radością tu zaznaczamy. 
W zrost członków i środków m ateryalnych  
naszego Tow. byłby błogosław ieństw em  dla  
m iasta i powiatu, wzywamy przeto przede- 
tfszystkiem  m łodzież w im ię jej w łasnego  
dobra, aby przynajmniej na zebram a uczę- 
szozęła, wyrażając zarazem nadzieję, że 
wre»zcie ustanie agitacya przeciwko nam ce 
strony, której to najmniej przystoi, która  
nasze szeregi wzm ocnićby powirna sama, 
jeśń  istotnie dba o przyszłość narodu.

Najznakomitszym poetą ludowym, ob e­
cnie żyjącym —  czytamy w 43. nrze O j c z y z n y  
z 22. b. m. —  jest Ferdynand Kuraś, uro­
dzony w Tarnobrzegu w r. 1871., a zam ie­
szkały w W ielowsi nad W isłą naprzeer r 
Sandom ierza. Kuraś je st  biedny, zdolności 
ma bardzo w ielkie, których n iestety —  
rozwinąć nie m oże przykuty do stolika jako  
szewc wioskowy, aby pracą rąk utrzymać jako

Dotrę terena naftowe ma do wydzierżawienia Zarzad debr Ry- 
manÓW-Zdroj. — Pośrednictw o w ykluczone.
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ta k o  rodzinę. Nie może oddać  się czytaniu  
i nauce, swoim nadewszystko ukochanym  
wierszom. Kto  wie, czy za la t  k ilkadziesią t 
Lie b ędą  mu- s taw iać pomników —  jem u, 
k tó ry  dziś żyje w trosce  cbleb, będąc 
nad to  głuchy od 8 roku  życia sku tk iem  
cięzkiei choroby.

W książeczce je g o :  „Z p o d  c h ł o p ­
s k i e j  s t r z e c h y .  Z b i o r e k  p o e z y i  
c b ł o p a  z n a d  W i s ł y  — uderzyć musi 
każdego  w iara  w pogodną przyszłość, ani 
cienia  zw ątp ien ia  ani krzyny w a h a n ia , wiersz 
grzm i wszędzie j a k  pobudka  do czynu, do 
pracy, do zwycięskich walk, pomimo, że do 
je g o  dom u n ieraz  z a g lą d a ła  nędza  i bieda...  
K siążeczką  ta  K u ra s ia  kosztuje ledwo f>0 
groszy. K w ota  ta  clij ba n ikomu uszczerbku 
nie zrobi, a poecie, sz lache tnem u człowie­
kowi pomoże wicie. I  sami z niej nauczymy 
się wiele, bardzo  wiele i odetchniem y nowem 
nieznanem  powietrzem**.

Gdyby sto tysięcy ludzi kupiło  tę  k s ią ­
żeczkę,  poeta ,  geniusz wioskowy - u św iada­

m ia jącego  cię ludu, s ta łby  J ę  bogaczem, 
rozpacz nie sza rpa łaby  jego  duszą kiedyś 
na s ta re  lata...  Hej, młodzi i s tarzy, Polacy 
i Polki, członkowie towarzystw oświaty lu d o ­
wej, ludzie dobrej woli zaweźrnjcie się i 
sprzedajc ie  w powiecie naszym , t o  najmniej 
tysiąc egzemplarzy, a pism a polskie prowin- 
cyonalne niech p o p rą  u siebie tę  akcyę i 
s to łeczne także.

Z Rady m iejskiej Dnia 26. b. m. od­
było się posiedzenie l tady  nnejskiej, z k tó ­
rego spraw ozdanie  z powodu b raku  miejsca 
zamieścimy w nas tępnym  numerze.

B łon ica (dyfterya) zaczyna na dobre  w 
naszym powiecie grasow ać. W Srogowie, No­
wosielcach i t. d., a  więc bardzo  blisko 
Sanoka, metylko spraw dzono chorobę, ale 
nad to  zaszły śm ier te lne  wypadki między ma- 
łem i dziećmi, gdyż j a k  wiadomo, lud  nasz 
n i e z b j t  spieszy się po pomoc lekarską.  J e ­
steśmy przykonani,  że odnośne władze nasze 
uczynią wszystko możliwe żeby uchronić  
m iasto  od n a j s ę i a . tego  groźnego gościa.

N a wszelki zaś wypadek niechaj wszyscy o 
tem  pam ięta ją ,  że za razek  metylko błonicy, 
lecz każdej choroby z a k a ź n e j ' j e d y n ie  ta m  
się przyjmuje, gdzie po tem u odpowiedni 
g ru n t  znajduje, '  czyli że p rzy jm uje  się on w 
u s tro jach  m ało  odpornych. S ta ra jm yż się 
więc u trzym ać tę  odporność i ile ntożności 
spotęgować przez zachow anie  praw ide ł hy- 
giciiy, jak ie  n iedawno podaliśm y w odcinku 
Daszej Gazety.

K ącik hum orystyczny. L ekarz  do pa- 
cyenta  wiejskiego założywszy mu te rm om etr  
pod  pac h ę :  „Siedźcie że spokojnie i t r z y ­
majcie to. j a  tu  za chwilę, p rzyjdę i zoba­
czymy, j a k  to będ z ie1*.

P acy e n t  siedź i sili się, aby te rm o m e tr  
u trzym ać w tem  sam em  położeniu. L eka rz  
z jadłszy obiad w raca i za s ta je  pacyen ta  
spoconego ja k  mysz. Wydobywszy te rm o m etr  
n>oVi: W szystko będzie dobrze" .  A pacyen t 
na to :  O ta k  proszę p ana  konsyliarza, to 
bardzo  dobre  lekarstw '0 na  p o t y — jeszczem  
się nigdy ta k  nie spojcił, juk  od tego.

A D T r i /  A 1,011 „O patrznościąA i 1 r A  A Bo-i:
so w icza w Sanoku

p o le c a

świeży tran, żółty i biały, tak we 
flaszkach. oryginalnych, jak też i 
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Nowa serya pocztówek 
z widokami Sanoka wyszła 
świeżo nakładem księgarni 
K. Pollaka; do nabycia rów ­
nież w handlu A. Dziurowej 
oraz w trafice na pl. św. 
Jana.

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1848. «3f
(o

Księgarnia K. P ollaka
=  w S a n o k u  —

posiada zawsze na składzie i poleca

KSI ĄŻKI  S Z K O L N E -D O  
N A B O Ż E Ń S T W A  - T E O L O ­
G IC Z N E  - G O S P O D A R S K IE  - 
T E C H N IC Z N E  - P R A W N IC Z E  - 
P O W IE Ś C IO W E  i t. p. i do­
starcza je na żądanie do prze­
glądnięcia.
N u ty  na fortepian, skrzypce 
i imuż instrum enta. ■
K siążk 1 i nuty, nie znajdujące 
się chw ilow o na składzipx‘ 
sp ro w a d a  w  ja k  najkrótszym  
czasie.

S K Ł A D  P A P IE R U , Z A O ­
P A T R Z O N Y  S T A L E  w W IE L ­
K I W Y B Ó R  P A P I E R Ó W .  
K A N C E L A R Y J N Y  C H ,; K O N ­
C E P T O W Y C H , R Y S U N K O ­
W Y C H ,  L  I S  T  O W Y  C H,
P A IvU N K O W ‘Y C II,  K O L O R O ­
W Y C H , F A N T A Z Y J N Y C H  i 
B IB U Ł K O W Y C H .
W S Z E L K IE  P R Z Y B O R Y  B IU ­
R O W E , S Z K O L N E  i R Y S U N ­
K O W E .

P rzyjm uje* prenum eratę na w szystkie czasopism a i 
w yd a w n ictw a  stałe i peryodyczne —  dzienniki mód i t. p. we? 
w szy stk ic h  ję zy k a ch  —  i dostarcza je  abonentom do domu bez 
podw yższenia ceny prenum eracyjnej.

W Y PO ŻY CZA LN IA  K S IĄ Ż E K  PO LSK ICH , stale zasilan a no= 
w ościam i. W a ru n k i abonam entu w ysyła  się na żądanie  
bezpłatnie.

D R U K A R N I A ,  zaopatrzona w najnowsze
czcionlu i najlepsze maszyny, wykonuje wszelkie 
robot}" w zakres drukarstwa wchodzące najpun­
ktualniej i po cenach umiarkowanych.

W yrób zeszytów i notatek szkolnych m iejscow em i siłam i. 
0 ©  —  —

A P T t J K A
pod ,,O patrznością B o ską"  

Piotra Wąsowicza w Sanoku
poleca

Z ió łk a  t a t r z a ń s k ie ,  S y r o p  i c u k ie r k i  p i e r ­
s io w e  t a t r z a ń s k i e  j a k o  w y p r ó b o w a n e  ś r o d ­
k i  p r z e c iw k o  chr j^pce,  z a f le g m ie n iu  i 
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Jtaziraierz JCostkiewicz
ein. c k starszj kumisarz górniczy, 

b. naczelnik c. k. Urzędów górniczych okręgowych 
w Drohobyczu 1 Jaśle

otwurzył w Sanoku Biuro 
jako autoryzowany inżynier górniczy.

T e n ż e  w y k o n u j e  w s z e lk ie  c z y n n o ś c i ,  
w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  k o p a l n i c t w a  t a k  m i ­
n e r a łó w  z a s t r z e ż o n y c h  (w ę g ie l ,  r u d y  itd.) ,  
j a k  i m in e r a łó w  ż y w ic z n y c h  (n a f ta ,  w o s k  
z i e m n y )  — a  w  s z c z e g ó ln o ś c i :  . s p o r z ą d z a  
p l a n y  s y tu a c y j n e ,  p r z e p r o w a d z a  p o m ia ry ,  
z a s tę p u je  s t r o n y  p rz e d  w ła d z a m i ,  p r z e ­
p r o w a d z a  b a d a n ia  ^g eo lo g icz n e  t e r e n ó w  
1 w y d a j e  o ich  w a r to ś c i  i td . ,  itd.
Mieszka w domu WP. Stępka na Posadzie olcho- 

wskiej obok poczty. 10—10

Do sprzedania młody kaczcr 
„ P e k in g “.

Ą d j jS  poda  księ£>irnia pi",l\. P o l lak a .

=3©
ciCS3

ODC
cdc bC

1OJSC
1E>>

1 ©-© CL©Ł_Ocd
E
u. CD

NO
’Z3)
Ł-

i

OD

cd

E
CD

*

<*>
ODT3

0L-

p* F

CO)
'©©

CO

«2 g*
O

3Ł— ZO
O-t—*
OD

15
-0 ©

cdco ca cdJaC!E
0 E e

cd
0£_ © cd0

</>© "O
jn L-i 03 a "CO cd © 5O CD CD -t-* ut->>
£

OD -©cdvN
r

> 1
- a
0

cdt-
© 15

-a
0

'<D
15
©

©©
*£

b
cd

>
©
E

15
>»arn >*ps|

C—
>1 cd

[_"CO tSJ 
'J} i

© co
13
<UCsi

P
L.©- '5OJsd 0) r*

"D
O
£

c
©

u
>1f

cd
a.

00 c . QD Ni

Po
le

ca
 

w

OD
c
MO

gr
an

ic
zn

e 15
©3

-h-.cd
C LO

GD
NI
CD

’ =fsj
0
OD T

ok
aj

 
i E

M
O
> *

CD

Eco

©
©

U

£

2

CD>>
-+-1cd
E©©
L_ do

 
tw

ar
z

Odpowiedzialny r e d a k to r :  A leksander Piech. Z d r u k a r n i  K .  P o l l a k a  w Sanoku. W ydawca: Dr. W ojciech Ślaczka.


